Ner 99, 


Kraków, dnia 2480 Listopada 1502. 


Rok IL. 


ZAGRODA. 


Pismo dla ludu. 


Zagroda wychodzi 8 i 24 każdego miesiąca. — Zagroda 
kosztuje rocznie Zł. 3$ w. a., półrocznie Zł. 1 cent. 50, kwartalnie 


cent, 76, — Ktoby sobie życzył przesłać z przedpłatą na „Zagrodę* 


zarazem i przedpłatę na „Włościanina* — płaci za oba pisma: 
rocznie Zł. 4 cent. 60, półrocznie Zł. 2 cent. 30, kwartalnie Zł. 1 
centów 15. 


(Włościanin wychodzi 1 i 16 każdego miesiąca.) 


W Państwie prusklem przyjmuje prze 
w Prusach zamieszkali, przedpłaty odsyłać zechcą. — W księstwie Poznańskiem | w Prusach kosztuje rocznie „Zagroda 2 talary. — „Za 


OGŁOSZENIA przyjmuje się po 4 centy od wiersza, z do- 
płatą 30 centów na stempel. — LISTY LUR PRZEKAZY 
POCZTOWE należy przesyłać pod adresem: Do redakcyi 
„Zagrody* Ulica Gołębia wyższa Nr. 169, 2 piętro, 


dpłatę nasza Ajencya: Księgarnia F. H. Richtera w Poznaniu, dokąd wszyscy panowie Prenumeratorowie 


groda“ i „Włoscianin* razem rocznie 3 talary,— półrocznie 1 talar 16 sgr.— kwartalnie 22 i pół sgr. 


KUSTAN: 


(Przypowieść.) 


Rustan, cesarz Alepu, zatopiony w zbytkach, 
spuścił się ze wszystkiem na swego wezyra (naj- 
wyższego urzędnika w państwie). Największe je- 
go upodobanie było w okazałości i klejnotach, 
tak zaś poważał jubilerów (rzemieślników wy- 
rabiających ze złota i srebra kolczyki, pierścion- 
ki i t. p), iż gdy mu się syn urodził, jednemu 
z nich oddał go na wychowanie i naukę. Zwał 
się ów jubiler Sady, i jak był biegłym w swo- 
im kunszcie, tak zupełnie niezdatnym do wycho- 
wania, zwłaszcza następcy tronu. Co gorsza, był 
to człowiek fałszywy, kłamca, pochlebnik, nieu- 
czynny; jedynie tylko ku temu zmierzał, jakby 
łakomstwu swojemu dogodzić mógł. Łatwo się 
więc domyśleć było można, czego się królewicz 
w takiej szkole nauczy. Jakoż przyjął wszyst- 
kie nieprawości mistrza i za jego pobudką o to 
się najbardziej starał, zkądby drogich kamieni 
dostać. Mistrz baczny na zarobek wzmagał te 
żądze, a przeto za jednym razem i zarobił na 
towarze i serce ucznia zyskał, 

Przyjechał był do Alepu kupiec bogaty z 
dalekich krajów. Skoro się dowiedział królewicz. 
iż miał wielce drogie klejnoty, przyzwał go do 
siebie, gdy się o cenę ówych kamieni zgodzić 
nie mogli, zabrał swoje, a gdy kupiec na skar- 
gę chciał iść do cesarza, tak się z nim nielito- 
ściwie sługą swoim obejść rozkazał, iż mu ży- 
cie odjęli. 

Dowiedziawszy się o tem zabójstwie cesarz, 


natychmiast syna wśród puszczy na zamku osa- 
dził, polowania mu tylko w lasach owych nie- 
gdyś dozwalając, mistrza zaś z miasta wypędzić 
kazał. Szedł Sady niewiedząc wcale, gdzie się 
miał udać, i gdy już ku zmrokowi las niedale- 
ki od miasta przebywał, wpadł w jamę i z nie- 
zmierzonym przestrachem zastał w niej lwa, mał- 
pę i węża, którzy tam byli przed nim wpadli. 
Nieszczęście łagodzi, lew się nań nie obruszył, 
małpa siedziała cicho, wąż się krył w kącie. 
Ochłonąwszy ze strachu Sady siedział spokojnie. 
Wtem zdało mu się słyszeć głos człowieczy ; 
wołał więc o ratunek i usłyszał odpowiedź prze 
chodzącego, który się nad jamą zastanowił, po- 
wtórzył zatem wołanie prosząc, ażeby, jeżeli ma 
przy sobie powróż, spuścił i wyciągnął go do 
góry. Uczynił to podróżny, ale gdy powróz dna 
dochodził, ujęła się go małpa i chyżym skokiem 
a zwykłą sprawnością windowała się ku górze. 
Zdziwił się podróżny, gdy ją przyciągnął i le- 
dwo powrozu nie opuścił, ale małpa rzekła: 
„W ręku twoim moje ocalenie: daj mi życie, 
kto wie czy i ja się tobie nie przydam, a pe- 
wniej może niż ten, który od ciebie ratunku cze- 
ka.* Wyciągnął ją więc i w las uciekła. Spu- 
ścił zatem znowu powróz, a gdy go nazad cią- 
gnął, uezuł ciężar nadzwyczajny i zdrętwiał z bo- 
jażni, gdy ujrzał lwa. Ten rzekł: „Nie bój się, 
zyskasz przyjaciela; lepiej zwierz niż człowiek 
dotrzyma słowa i obaczysz różnicę od tobie po- 
dobnych, kiedy uznasz, jak ci ten którego wy- 
bawisz nagrodzi.* Wyciągnął więc lwa na brzeg 
jamy, oswobodzony, wstrząsnął grzywą wapania- 
le, mówiąc: „Łożysko moje nie daleko, bądż 


zdrów, mam nadzieję iż się zobaczymy.* Jeszcze 
raz spuszczony powróz ukazał węża. Ten rzekł: 
„Wężów podziałem roztropność; tej używam, 
gdy ci radzę, na dowód wdzięczności, iżbyś te- 
go, który w jamie siedzi nie wyciągał. Ile są- 
dzić mogę iż postać jego miarkuję, złem ci za 
dobre odda.“ Sunął się zatem w trawę i zni- 
knął. 

Zastanowił wię podróżny nad węża przestro- 
gą, ale czułość poczciwemu sercu wrodzona nie 
kazała żle trzymać o podobnym sobie i wycią- 
gnął Sadego. Ten padł mu do nóg i wzywał 
płacząc nieba i ziemi na świadectwo o rękojmię 
nieśmiertelnej wdzięczności. Spytany ktoby był, 
zaczął odpowiedź od kłamstwa, mieniąc się być 
najszczerszym a zatem najnieszczęśliwszym ze 
wszystkich ludzi. „Byłem rzekł, na najwyższych 
stopniach, cnota mnie moja wygnała od ludzi; 
tułam się teraz po świecie, mieszkam na przed- 
mieściu, bo w mieście być mi nie wolno, pytaj 
się tam o mnie, znajdziesz na wszystkie skinie- 
nia gotowego.* 

Rozstał się zatem podróżny z Sadym, a 
przyszedłszy do miasta portowego, płynął z to- 
warami. W rok, gdy z wielką korzyścią powra- 
cał i tenże las przebywał, obskoczyli go zbój- 
cy, a obrawszy ze wszystkiego przywiązali do 
drzewa i odeszli, Płacząc wołał ratunku przez 
długi czas nadaremnie; już się zabierało ku zmro- 
kowi, gdy nadbiegła małpa, a poznawszy wyba- 
wiciela, przegryzła i rozerwała więzy jego i za- 
prowadziła do swojej jamy, tam zastał wiele 
owoców, i gdy się niemi zasilił, zabrał się do 
spoczynku, a małpa prosząc iżby zaczekał do 
jej powrotu, chyżym skokiem biegła w las. Nad 
świtaniem wróciła, dżwigając znaczny w worzże 
ciężar, rzneiła pod nogi jego, i ujrzał swój trzos 
złota, który mu byli zbójcy wzięli. Opowiedzia- 
ła zatem iż wiedząc gdzie były ich kryjówki, 
tam biegła, a zastawszy spiących, odkradła na- 
zad co byli wzięli. 

Dziwiąc się wdzięczności czułego zwierza, 
gdy z jamy wychodził postrzegł lwa. Ten rzekł: 
„Przestrzeżony od małpy, gdy szła twój zbiór 
odzyskać, jam cię tu strzegł. Idż do miasta, jest 
tu wąż na pogotowiu, który cię wiadomemi so- 
bie ścieżkami bezpiecznie z lasu wyprowadzi i 
tam zostawi gdzie się jeszcze ze mną zoba- 
czyBz.* 

Stało się tak i gdy się już miasto ukazy- 
wało, zatrzymali się, a wkrótce nadszedł lew i 
przyniósł turban ze wszystkich stron drogiemi 
kamieńmi lśniący, i tak mówił: „Przyjm ode- 
mnie ten mały dowód obowiązanego serca, im 
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więcej ci będę mógł usłużyć tym szczęśliwszym 
zostanę.* Podziękowawszy wdzięcznym zwierzę- 
tom szedł do miasta i pytał się na przedmieściu 
o dom Sadego. Ukazano go, i był przyjęty z 
wielkiemi oświadczeniami, ale i z przeproszeniem 
iż tak jakby należało przyjętym być nie- 
mógł. Przyniesiono zatem chleb i wiadro wody, 
zdziwił się bardzo że ten dom nieokazywał ubó- 
stwa. Zaczął opowiadać przygody swoje, a gdy 
pokazał turban, prosił Sady iżby mu pozwolił 
wyjsć z domu dla skupienia żywności na wie- 
czerzę. Biegł zatem prosto do zamku, dając znać. 
cesarzowi, iż zabójcę syna jego ma w ręku. Od 
dni kilku bowiem przyszła wiadomość, iż był 
zginął na puszczy, a turban był właśnie jego. 
Posłano więc z Sadym wartę, który powracając 
do domu temi słowy odezwał się do gościa: 
„Niech będą dzięki Bogu i prorokowi jego, iż 
wysłuchał niegodnych modlitw moich i dał mi 
dostać zabójcę syna najdobrotliwszego pana mo- 
jego.“ Tymczasem małpa wpadła do miasta i 
dowiedziawszy się o przypadku wybawiciela, bie- 
gła w puszczę, dając o tem znać współtowarzy- 
szom swoim. Oczekiwał podróżny wyroku śmier- 
ci, gdy postrzegł, iż pomiędzy żelazne kraty 
wąż się ciśnie do niego, który położył przed 
nim ziółko i rzekł: „Najzajadliwsze rany w mo- 
mencie uzdrawia. Powiedz strożowi, jak bedzie 
mówił, o skaleczeniu małżonki cesarza, iż ty ją 
pewnie uleczysz.* Wyszedł wąż, a gdy przyszedł 
czas obiądu, stróż przyniósł jedzenie do więzie- 
nia i stawiając je rzekł; „Wyszedł wyrok cesa- 
rza takowy, iż ktoby małżonkę jego skaleczo- 
ną od węża uleczył, coby tylko chciał pozyska.“ 
„Powiedz cesarzowi odpowiedział podróżny, iż 
ja to uczynię.* Pobiegł stróż na zamek i zaraz 
tam zaprowadzono podróżnego który skoro tyl- 
ko ziółko przyłożył do rany, w momencie cesa- 
rzowa odzyskała zdrowie. Stał się okrzyk po- 
dziwienia, cesarz radością zdjęty nie tylko dał 
mu życie i wolność, ale rozkazał, iżby powie- 
dział czegoby tylko żądać mógł. „Tego pragnę 
rzekł podróżny, abym był wysłuchany.* Umilkli 
wszyscy, on zatem opowiadać zaczął co mu się 
stało, a nakoniec jak się z nim Sady obszedł. 
Pokazało się naówczas iż zwierzęta powiedziały 
prawdę; a gdy skazany na śmierć Sady prowa- 
dzonym był na plac, wpadł lew między prowa- 
dzących i zdrajeę rozszarpał. 


I. Krasicki. 


Dlaczego wieś rodzinna jest człowiekowi 
najmilszą ? 


Wieś rodzinna najmilszą nam jest, bo w niej 
po raz pierwszy ujrzeliśmy świat; w nićj pier- 
wszy raz ujrzeliśmy kwitnące drzewa, zielone 
łąki, płynącą wodę, wesołe zwierzęta, jasne słoń- 
ce, pogodne niebo, iskrzące się gwiazdy i wszyst- 
kie inne cudne stworzenia boskie. We wsi ro- 
dzinnej znamy każde drzewo i drzewko, każdą 
murawkę, każdy kącik, każdą ścieszkę przez pole, 
każdą miedzę w roli. Nieraz staliśmy i bawiliśmy 
się nad strugą, w którćj od naszego urodzenia 

oda płynie i płynie; przypatrywaliśmy się ryb- 
kom w niej migającym, żabom skakającym po 
trawie nad brzegiem. W tym stawku co w nim 
woda cicho stoi, często przeglądaliśmy się i wi- 
dzieliśmy w nim niebo i drzewa. W wiosce ro- 
dzinnćj patrzyliśmy i patrzymy codzień latem, 
jak pod wieczór owcę z pola wracają a owcza- 
rek im przygrywa; jak najedzone bydełko cią- 
gnie z pastwiska do domu, jak rolnicy spieszą 
od pracy do swych zagród, jak żniwiarze w ko- 
sy dzwonią i wesoło wyśpiewują, jak jasne słoń- 
ce spuszczą się za góry, za lasy, za wieś, jak 
zorza pięknie Bię rumieni, jakby niebo ogniem 
płonęło, a chrabąszcze brzęczą, komary latają, 
słowik w sadku tnie głosy pod niebiosy, Wszyst- 
ko nam we wsi rodzinnćj najznajomsze, najmilsze. 


Miły nam kościołek drewniany, co w nim 
rodzice nasi, wszyscy znajomi i my sami się 
modlimy; miłe rodzinne drzewa na cmentarzu i 
te stare lipy, kasztany i wierzby; miły rodzinny 
dzwonek na wieży, co zwołuje ludzi w święto 
na nabożeństwo, a pod wieczór na modlitwę wzy- 
wa i na pogrzeb dzwoni. Miłe nam rodzinne 
gadki zielone, ślicznym kwiatem na wiosnę stro- 
jone. Chatka wiejska w nich się kryje. Miłe są 
nam łąki rodzinne, na których wonne kwiaty 
rosną; motyle z kwiatka na kwiatek latają, 
pszczoły brzęczą i dojne krowy pasą się przy 
wesołym pastuszku. Miłe nam rodzinne role, na 
których pracowity rolnik orze a skowronek mu 
przyśpiewuje. I miły nam krzyż przy drodze, 
mimo którego ludzie przechodząe, Boga wspomnią 
i czapki uchylą. 

Miły nam nasz bocian we wsi, co na każdą 
wiosnę do nas wraca, gniazdo naprawia, klekoce 
i na wieś patrzy. We wsi rodzinnćj wszystko 
nam drogie, wszystko od dzieciństwa znamy i 
kochamy. To tóż i siwemu staruszkowi najmilej 
we wsi rodzinnćj, tu a nie gdzieindzićj oczy 


zamknąć i kości złożyć pragnie, bo tu także 
spoczywają prochy ojca, dziada i pradziada jego. 


Grześ z Alogiły. 


KASSY ZALICZKOWE. 


III. 
Kto może być członkiem kassy zaliczkowój i jakie są 
obowiązki członków ? 


(Ciąg dalszy). 


Podaliśmy wyżćj sposób, jakim można ze- 
brać kapitał do utworzenia kassy zaliczkowój. 
Kapitał ten jest nader ważnym dla towarzystwa, 
bo z niego cała gmina korzystać będzie, a po 
niejakim czasie procent od wypożyczonych pie- 
niędzy wyrówna pierwszemu kapitałowi, który 
może być zwrócony dawcom czyli założycielom 
towarzystwa, i to z pewnym zyskiem. Musimy 
teraz powieozieć o samych członkach towarzystwa. 

Zeby towarzystwo dobrze istniało, musi 
mieć jak najwięcćj członków, którzyby je po- 
pierali i sami z niego korzystali. Członkiem to- 
warzystwa może zostać każdy człowiek, byle 
był pełnoletni, dobrego prowadzenia, rzetelny i 
uczciwy. Na tem bowiem nader wiele zależy 
każdemu stowarzyszeniu. Oprócz jednak powyż- 
szych warunków członka towarzystwa powinien 
każdy zapisujący się do towarzystwa złożyć przy 
wpisie pewną sumę pieniędzy, statutem oznaczo- 
ną. Można np. oznaczyć od 10 do 50 złr., to 
jest że może ktoś złożyć przy zapisie 10, 20, 30, 
40 lub 50 złr., a to wedle własnćj woli i mo- 
żności. Wkładka taka nazywa się udziałem człon- 
ka. Tym sposobem tworzy się fundusz coraz to 
większy. A wedle wielkości udziału, udziela to- 
warzystwo pożyczki członkowi. Można np. ozna- 
czyć w statucie, że kto złoży udziału 10 złr., 
dostaje pożyczkę 50 złr., kto złoży 20, dostaje 
100 złr., kto 30, dostaje 150, itd. Udział ten 
jednak nie koniecznie razem powinien być zło- 
żonym, dostatecznem być może, gdy członek, 
przystępujący do towarzystwa, złoży razem przy- 
najmniej 1 złr. a następnie, co miesiąc może 
wnosić do kassy po 25 e. albo 50 c. tak długo 
dopóki nie wypełni swojego udziału. Każdy je- 
dnak członek, bez względu na to, czy złożył 
cały udział, czy nie, ma prawo żądać pożyczki 
z kassy zaliczkowćj, przy braniu jednak pożycz- 
ki towarzystwo odtrąca mu tyle, ile brakuje do 
uzupełnienia udziału. Jakim zaś sposobem udziela 
się pożyczki i po jakich warunkach, opowiemy 
to później. 


A teraz dalćj. Niech nikt jednakże nie są- 
dzi, aby udział członka był pieniądzem atraco- 
nym, owszem wkładka złożenia każda od chwi- 
li jej procentuje, a procent ten tem jest wię- 
kszym, im towarzystwo więcćj udziela i odbiera 
pożyczek, Procent taki nazywa się dywidendą, 
którą wypłaca towarzystwo przy końcu każdego 
roku, albo na żądanie właściciela może być po- 
liczony na nowy udział. 

Oprócz powyższych warunków członkowie 
mają jeszcze i ten, że przyjmują na siebie solt- 
darnie wszystkie korzyści i szkody, jakie wy- 
niknąć mogą z towarzystwa, to znaczy, że wszy- 
scy członkowie odbierają zyski z towarzystwa 
a w razie potrzeby wszyscy ponoszą jego straty. 
Tutaj jednak należy zwrócić uwagę na to, że 
kto ma większy udział, ten większe odnosi ko- 
rzyści lub większe ponosi straty, kto zaś ma 
mniejszy udział ten mniejsze ponosi straty i mniej- 
Bze podnosi korzyści; jestto bowiem rzeczą bar- 
dzo naturalną. Tym przeto sposobem jeden czło- 
nek za wszystkich i wszyscy za jednego odpo- 
wiadają, z tego też wynika że zarówno wszyscy 
powinni dbać o dobro towarzystwa bo to jest 
ich właśnie dobrem. 


Zarząd kassy zaliczkowej. 


Wszyscy członkowie kassy zaliczkowej zbie- 
rają się w jedno oznaczono miejsce i tam z po- 
między siebie wybierają zarząd, wybory jednak 
powiuny się odbywać przez głosowanie, a w gło- 
sowaniu nie powinien nikt zważać ani na brata, 
ani na swata, ale powinien temu dać swój głos 
za kim jego sumienie przemawia i kto może naj- 
lepiej odpowiedzieć obowiązkom. Do zarządu wy- 
biera się przewodniczącego czyli prezesa, więc 
prezesa czyli zastępcę przewodniczącego, sekre- 
tarza, kassyjera i pięciu lub sześciu (wedle uzna- 
nia) członków, którzy mają stanowić komitet to- 
warzystwa. Obowiązkiem prezesa i wiceprezesa 
jest rządzić towarzystwem, a wszyscy zaś razem 
to jest, prezes, wiceprezes, sekretarz, kassyjer, 
i komitetowi mają czuwać nad tem, aby towa- 
rzystwo się rozwijało, mają rozważyć dobrze 
komu można a komu nie można udzielić po- 
życzkę itd., przez co w imieniu towarzystwa mo 
że zaciągać pożyczki od innych towarzystw, 
a to dla tego, aby kassa zaliczkowa posiadała 
więcćj pieniędzy na wypożyczanie dla swoich 
członków. Gdy kassa zaliczkowa pożycza pie- 
niędzy od innego jakiego towarzystwa powinna 
zwracać uwagę, ażeby wypożyczała na mniejszy 
procent, niż ten jaki bierze od swoich pożyczek, 
inaczćj bowiem towarzystwo musiałoby upaść ko- 
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niecznie. Gdyby np. kassa zaliczkowa pożyczyła 
z innego towarzystwa po 8 od sta, a sama wy- 
pożyczala po 5 procent od sta, poniosłaby straty, 
musi więc tutaj pożyczyć po 6 np. od sta, a wy- 
pożyczać od siebie po 8 a wtedy zarobi 2 złr, 
na 100 złr. 


Udzielanie pożyczek. 


Każdy żądający pożyczki, robi podanie do 
towarzystwa na zwyczajnym papierze, w którem 
prosi o taką to a taką summę. Podanie to do- 
piero rozważa komitet i udziela proszącemu po- 
życzkę lub nie. W tym razie komitet zwraca 
uwagę na to, czy osoba żądająca pożyczki jest 
sumienia i odpowiedzialna; jeżeli by się zda- 
rzyło że żądający pożyczki nie jest odpowie- 
dzialnym, wtedy wymaga się poręczenia na we- 
kslu przez drugiego członka, jeżeli zaś żądający 
jest odpowiedzialnym, wtedy podpis jego na 
wekslu jest dostatecznym. Pożyczki zaciągnięte 
mogą być zwracane ratami miesięcznemi, albo 
też razem w oznaczonym terminie; zależy to od 
woli wypozyczającego. Zwraca się jednak uwagę 
na to, że tutaj punktualność musi być w odda- 
waniu wielka, inaczćj bowiem nie mogłoby ist- 
nieć i wzrastąć towarzystwo, W razie gdy po- 
życzka przepadnie, z powodu Śmierci dłużnika, 
spadkobiercy jego za nią odpowiadają, gdy zaś 
pożyczka przepadnie z powodu niesumienności 
dłużnika, wtedy odpowiada za nią albo ręczyciel, 
albo całe towarzystwo. Procent zaś jaki ma po- 
bierać towarzystwo oznacza się w statucie., któ- 
ry uchwala wolue zebranie członków towarzystwa. 


W czem polegają korzyści z kassy zaliczkowej. 


Żebyśmy te korzyści lepićj zrozumieć mo- 
gli, objaśnimy to przykładem. Przypuśćmy, że 
kassa zaliczkowa ma do rozpożyczenia 2000 złr. 
i wypożyczą te pieniądze pomiędzy 20 członków 
z procentem 12 od sta i Że ci członkowie obo- 
więzują się zwrócić dług miesięcznemi ratami 
w przeciągu jednego roku, wtedy doliczywszy 
do pożyczki procent 10 złr. wypadnie na je- 
dnego zwrócić 112 złr. rocznie, czyli miesięcznie 
po 9 złr, 16 centów i *%, centa, czyli dla krót- 
szćj rachuby weźmy 17 centów. 

W Iym więc miesiącu od owych 20 dłu- 
żników wpłynie do kassy 183 złr. 40 c., z tych 
pieniędzy pożycza się komuś 100 złr. po tych 
samych warunkach co wyżćj; będzie więc 21 
dłużników i 83 złr. 40 c. zostanie w kassie. 

W Ilgim miesiącu 21 dłużników zwrócą 
182 złr. 57 c, dodawszy do tego pozostałe 
z zeszłego miesiąca 83 złr. 40 c., będzie razem 


275 złr. 97 e. z tego znowu pożycza się dwom 
po 100 złr., będzie więc 23 dłużników a w ka- 
sie zostanie 75 złr. 97 c. 

W lIllcim miesiącu 23 dłużników zwróci 
razem 210 złr. 91 e, co dodane do pozostałćj 
reszty z zeszłego miesiąca 75 złr. 97 c., wynie- 
sie 286 złr. 88 c. Z tćj sumy udziela się dwom 
pożyczki po 100 złr., będzie więc razem 25 
dłużników i w kassie 86 złr. 88 c. 

W IV miesiącu 25 dłużników zwrócą 889 
złr. 25 c. co wyniesie z resztą 86 złr. 88 e. 
zeszłego miesiąca 317 złr. 13 c., z tego pożycza 
się 3 po 100 złr. a zostaje się w kassie 16 złr. 
13 centów. 

W V miesiącu 28 dłużników zwrócą 256 
złr. 68 c, co z poprzednią resztą wynosi 272 
złr. 89 c. z tego wypożyczawszy dwom po 100 
złr. będzie 30 dłużników a w kassie pozostanie 
72 złr. 89 c. 

W VI miesiącu 30 dłużników zwróci 275 
złr. 10 c, co z pozostałą resztą wyniesie 345 
złr. 93 e. Z tego udziela się znowu trzem po- 
życzki po 100 złr, będzie więc dłużników 33 
i w kassie 47 złr. 99 e. 

W VII miesiącu 33 dłużników zwrócą 302 
złr. 60 c., co wyniesie z resztą zeszłego mie- 
siąca 349 złr. 59 c. Udzieliwszy z tego 3 po- 
życzki po 100 złr., będzie 36 dłużników i po- 
zostanie w kassie 49 złr. 59 c. 

W VIII miesiącu 36 dłużników 330 złr. 
11 c., co wyniesie z resztą zeszłego miesiąca 
379 złr. 70 e, pożyczywszy z tego trzem po 
100 złr., będzie 39 dłużników, a w kassie zo- 
stanie 79 złr. 70 e. 

W IX miesiącu 39 dłużników zwróci 357 
złr. 62 c, co z poprzednią resztą wyniesie 437 
złr. 32 e, wypożyczywszy z tego czterem po 
100 złr., będzie dłużników 43, a w kasie zosta- 
nie 37 złr, 32 c. 

W X miesiącu 43 dłużników zwróci 394 
złr. 30 c, co wyniesie z rezztą zeszłego mie- 
siąca 431 złr. 61 c., z czego pożyczywszy czte- 
rem po 100 złr., będzie 47 dłużników a w ka- 
sie zostanie 31 złr. 62 c. 

W XI miesiącu 47 dłużników złoży 430 
złr. 98 c., do czego dodawszy resztę zeszłego 
miesiąca wypadnie 462 złr. 30 c. Udzieliwszy 
z tego czterem pożyczki po 100 złr., będzie 47 
ołużników, a w kassie zostanie 62 złr. 30 e. 

W XII miesiącu 51 dłużników zwrócą 467 
złr. 66 c., co z pozostałą resztą zeszłego mie- 
siąca wyniesie 529 złr. 96 c. 

I tak dalćj rachunki się będą prowadzić, 
lecz my na tem przestaniemy, a obliczymy teraz 
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ile pieuiędzy było pomiędzy ludźmi i ile się 
w kassie zostaje w gotówce lub w pożyczkach. 

Wedle powyższego rachunku pierwszych 
20 dłużników już swój dług spłaciło, winni zaś 
są pozostali nowi 31 dłuzników, a mianowicie: 


1 za 1 miesiąc winien 9 złr, 17 c. 
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Więc 31 dłużników winno 1977 złr. 23 e. 
dodawszy do tego te pieniądze co się pozostały 
w kassie z dwunastego miesiąca t. j. 529 złr, 
96 ce, wypadnie razem 2507 złr. 19 centów!! 
czyli że kassa zaliczkowa ma 2507 złr. 19 c., 
które powstały z owych 2009 złr. Tym więc 
sposobem nie dość, że te pieniądze były ciągle 
w ruchu i wzbogacały gminę, ale oprócz tego, 
towarzystwo zarobiło na owych 2000 507 złr. 
19 c. i to w przeciągu jednego roku! Na tem 
jednak nie koniec, mamy obecnie t. j. w końcu 
roku kassa posiada bądź w gotówce, bądż w po- 
Życzkach. Musimy tu jeszcze dodać te pieniądze, 
które różnemi miesiącami kassa wypożyczyła od 
siebie. Wypada więc tych pieniędzy 5100 złr. 
a więc 5100 złr. było w obrocie gminy. Jestto 
ładny grosz, to tóż mamy nadzieję, że i nssi 
czytelnicy po przeczytaniu całego artykułu © ` 
sach zaliczkowych rozważą to, cośmy tu napi- 
sali, a następnie sami się zabiorą do zakładania 
podobnych kasa po swoich wsiach i gminach, 

w czem szczęść wam Boże! 

wasz 


Franek Mazur. 


- 


Rozmowa. 


Matulu moja, powiedzcież przecie 
Co tam jest więcój na tamtym świecie? 


Widziałam jeszcze strasznój wielkości 
Dwóch archaniołów stało w jasności, 
Trzymając księgę białą, otwartą, 

A Piotr apostoł kartę za kartę 

Przewracał zwolna ze smutkiem głębokiem. 
I patrzał na świat żałosnym wzrokiem. 

Bo w owćj księdze wszystko tam stoi, 

Co tylko człowiek na świecie zbroi; 

I co się stało, i co się stanie, 


Jest o tem w niebie jasne pisanie. 
Ta księga wszystko w sobie zawiera, 
Czy się kto radzi, czy kto umiera; 
Kiedy śmierć człeka nędznego blizko, 
To zaraz anioł czyta nazwisko, 


EEE drodzy, powiedzcie jeno, 
Widać tam naszą wioskę jedyną ? 
Naszą chałupę, bydło na smugu? 
Siostrę w zagonie, ojca przy pługu? 
Wioać tam dziewczę, co zbiera ziele ? 
I tego dziada, co przy kościele 

Siedzi i obie wyciąga ręce 

Na małym wzgórku przy Bożój męce? 


O! widać wszystkc gdzie się kto ruszy; 
Wiedzą tam dobrze o każdćj duszy. 
Jeżeli AT w grzechy popadną, 

To zaraz z żalu anioły bladną; 

A ile razy dobrzy, cnotliwi, 

To się i niebo całe ożywi. 


Powiedzcie jeszcze mateńko droga 
Czyście widzieli i Stwórcę Boga? 


Nie, moje dziecko, przed Stwórcą świata 
Tyle aniołów na skrzydłach lata, 

że jest okryty jakby obłokiem, 

Jak słońce srebrną chmurką przed okiem. 
Tylko z promieni co ztamtąd lecą 

I na wybranych czołach się świecą, 
Przedwieczną jasność oglądać może 
Ubogi człowiek, stworzenie Boże. 


A jak daleko matko do nieba? 
To pewno z miesiąc iść tam potrzeba? 


A gdziesz tam miesiąc, kochane dziecie! 
Iść tam potrzeba przez całe życie, 
Czyniąc po drodze dobrego wiele, 

Bijąc się mężnie, modląc w kościele, 
Kochając ludzi jak braci własnych, 

To w końcu dojdzie do niebios jasnych, 
A Piotr mu Święty, apostoł Boży, 
Złocistym kluczem niebo otworzy... 


T. Lenartowicz. 


PSZCZOŁA. 


Pszczoła jest krasu, kosmata opatrzona czterema 
wązkiemi błonkowatemi skrzydłami nierównej długości 
i mało żyłkowanemi. U tylnych odnóży ma piszczele 
i pierwszy członek stóp rozpłaszczony, różki złamane, 
krótkie i nitkowate, na ciemieniu trzy przyoczka, szczę- 
ki górne silne, dolna nożowata. 

Pszczoła jest owadem szczególnej uwagi godnym, 
ze względu towarzyskiego życia, zmyślności, skrzątnej 
pracowitości i pożytków z jej pracy dła człowieka tj. 
dostarczania mu miodu i wosku na rozmaity użytek. 
Zyje w wielkich gromadach czyli rojach, skłądajacych 
się z jednej tylko samicy, zwanej matką lub królową, 
z kilkuset samców czyli trutniów i wielkiej ilości ro- 
botnie czyli pszczół roboczych. Robotnica jest tylko 
pół cala długa, ma jek sposobny do zbierania cieczy 
miodnej, a u tylnych nóg piszczele i pierwszy czlonek 


174 


stopy urządzone do zbierania pyłku kwiatowego. Tru- 
teń trzy ćwierci cala długi, ma oczy duże i zetknięte 
z sobą, części pyszczkowe zmarniałe, a tylne odnoża 
bez przyrządów do zbierania pyłku. 

Robotnice i matka, doznająca wielkiego poszano- 
wania od pszczół sobie podwładnych, uzbrojone są za- 
dzierzystym żądłem okowanem w końcu kałduna, tru- 
tniom go niedostaje. 

Rój osadza się w miejscu suchem a ciemnem, 
pszczoły dzikie w szczelinach skał lub dziuplach (bar- 
ciach) domowe zaś w ulach umyślnie dla nich robio- 
nych. Robotnice przeznaczone do wykonywania wszel- 
kich robót w ulu, zabierają się zaraz do pracy, wy- 
czyszczają takowy starannie, zbierają z roślin rodzaj 
żywicy i załepiają nim wszystkie szpary i dziury prócz 
jednej małej, przeznaczonej do wlotu i wylotu, strze- 
Żonej zawsze przez części robotnie pozostających w 
domu. Następnie zaczynają od sklepienia ula robić pla- 
stry (wężę) t. j. podwójną warstwę licznych komórek 
które stykają się z sobą dnami, są sześcienne i prze- 
znaczone częścią na lęg i chów czerwu, częścią zaś do 

rzechowania miodu jako zapasu żywności, którą ro- 

tnice znoszą. Tymczasem matka, troskliwie karmio- 
na i pielęgnowana przez robotnice, składa jajka w ko- 
morki czerwowe, w każdą po jednem, z wiosny naj- 
przód tysiące jajek przeznaczonych na robotnice, pó- 
źniej mniejszą ilość trutniowych, dopiero w porze cie- 
lejszej w obszerniejsze beczułkowate komórki na bo- 
ki plastru kilkanaście plastrów przeznaczonych na no- 
we matki. 

W trzy lub cztery dni po zniesieniu jajek lągną 
się białe i beznożne gąsieniczki, a robotnice karmią je 
miodem zarobionym pyłkiem kwiatowym (pszczelnym 
chlebem), tylko gąsienicom przeznaczonym na matki 
dostarczają lepszej i obfitszej żywności. Gdy gąsienice 
w ciągu kilku dni dorosną, wtedy robotnice za- 
sklepiają komórki pokrywkami z wosku, trutniom 
pokrywką wypukłą, robotnic zaś płaską. 

W 10 lub 11 dni zaczynają się lęgnąć pszczółki 
i spieszą wraz z innemi na robotę. Skoro która z ma- 
tek ma się wylądz, o czem daje znać właściwem pisz- 
czeniem, powstaje ruch nadzwyczajny w ulu, matka 
tstara wylatuje z ula w dniu pogodnym z częścią robo- 
tnie celem założenia nowej osady, młoda zaś ulatuje 
w towarzystwie trutniów wysoko w powietrze na rójkę 
wraca potem do ula obejmuje rządy i zaczyna nieść 
jajka. 

? Gdy w ulu wylęgnie się kilka matek jedna po 
drngiej, natenczas młodsza pozostaje w nim, starsza ząś 
opuszcza go z częścią robotnie. Takie częściowa wy- 
chodźtwo robotnie pod dowództwem królowej czyli mł- 
tki nazywa się rojeniem, a wyszłe pszezoły rojem. 

W czerwcu do sierpria, gdy matki naniosły już 
jaj, trutnie nie są więcej potrzebne w roju, dla tego 
robotnice wypędzają je lub zabijają żądłem i wyrzuca- 
ją z ula, aby nie zjadały miodu, którego nawet dla sie- 

ie samych mało mają. Gdyby matka zginęła a pszczo- 
ły innej nie shows! , wszelka praca w ulu ustaje a 
rój sam sobie pozostawiony marnieje. 

Pyłek kwiatowy znoszą robotnice na tylnych od- 
nóżach, wosk wyrabiają z spożytego przez siebie po- 
karmu i wydzielają go w kształcie małych tabliczek 
z pomiędzy obrączek brzusznych, miodu nie zbierają 
gotowego, lecz wyrabiają go w ulu ze słodyczy spoży- 
tej, mianowicie nukłówają miodajki kwiatowe ostremi 


szczekami dolnemi a wydobywającą się wskutek tego 
ciecz zlizują językiem włosiatym i połykają. Przez zi- 
mę zostają pszczoły w niezupełnem odrętwieniu, spo- 
żywając zapasy miodu. 

Matka prawie nigdy nie używa żądła, rozgniewa- 
ne robotnice ranią niem dotkliwie, zwykle atoli same 
przy tem giną skutkiem skaleczenia sprawionego urwa- 
niem się zadzierzystego żądła w ranie; kłują zazwy- 
czaj tylko wtedy, gdy je kto drażni, dla tego w razie 
napadu najlepiej jest zachować się spokojnie i nie bro- 
nić się. Ukłóty może uśmierzyć ból chłodzącemi środ- 
kami np. wilgotną ziemią, mchem, oliwą itp. 

Porozumiewanie się pszczół między sobą, dzieje 
sę jąk u mrówek prawdopodobnie za pomocą rożków, 
niemi zapewne rozpoznawają w ciemnym ulu rodzaj 
gąsieniczek, któremi się opiekują, jakoteż obce pszczo- 
ły lub natrętów wkradających się do ula. Miejscowość 
znają robotnice doskonale, a chociaż lecą z pół mili i 
więcej na robotę, trafiają napowrót do pasieki każda 
do swego ula. 

Pszczoły cierpią od licznych nieprzyjaciół. I tak 
mucha pszczołówka, w ulu zaś chrząszczyk owłosiak 
i trójczyk; motylki wosezyniaczek i miodaczek poże- 
rające miód i wosczyznę; same psczoły stają się pa- 
stwą szurki, wkoła pszczolarza, drapieżnych błonkówek 
a bartnik (niedźwiedź) zjada im miód. Nie mało robo- 
tnic ginie także, gdy wracające zdaleka do domu za- 
skoczy słota, albo zmęczone padają na wodę i topią 
się. Niekiedy napada jeden rój na drugi celem zrabo- 
wania jego zasobów, niszczy go prawie do szczętu i 
przenosi miód do swego ula. 

Do pszczół należy także źrzmieł ziemny a więc i 
o nim słów parę pomówimy. Jest on gruby, czarno 
włochaty, tylko włoski ustawione w kształcie przepa- 
ski na przodzie plec i na drugiej obrączce kałduna są 
żółte, na końcu zaś tegoż biąłe. Język ma długi z kró- 
tkiemi przyjęzyczami, zresztą części piszezkowe podo- 
bne pszczolim, tudzież tylne odnóża, tylko że piszcze- 
le tychże opatrzone są ostrogami. 

Trzmiel podobnie jak pszczoła żyje gromadnie, 
ale najwięcej po sto do dwustu razem, w gromadzie 
takiej są także samce, samice i robotniee. Gniazdo za- 
kładają sobie trzmiele w dziurach pod ziemią, urabiają 
komórki z wosku, zaopatrują je w miód i pyłek kwia- 
towy i wywodzą z nich młode pokolenie. Jednak ko- 
morki nie są ani tak regularne, ani tak porządnie uło- 
Żone i liczne, jak u pszczół, podobnież miód jest mniej 
czystym i mniej smacznym od pszezolnego. 

Trzmiele doznają napaści od rozlicznych nieprzy- 
jaciół i tak: przebywają w ich gniazdach gąsienice 
irzmielowki i kłosowce, zaś na nich samych na- 
padają gąsieniczki wyslepki; myszy wyjadają im 
miód, burząc zarazem plastry, więc też zmyślne trzmie- 
le zagnieżdżają się w pobliżu osad ludzkich, gdzie kot 
trzyma myszy na wodzy. 


M. Nowicki. 


O wyborach do rady państwa. 


W Państwie Austryackiem, a więc i w Galicyi 
są obecnie wybory pośrednie do rady państwa, to 
znaczy, że gminy wybierają swoich posłów na sejm 
krajowy, gdzie owi posłowie radzą o sprawach krajo- 
wych, a następnie, z pomiędzy siebie wybiera się tylu 
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najzdolniejszych posłów, ilu który kraj ma posyłać do 
rady państwa. U nas np. sejm wybiera do rady pań- 
stwa 39 delegatów, którzy mają bronić interesów Ga- 
licyi. Rozumie się, że im ci delegaci będą mądrzejsi 
i lepiej życzący krajowi, tem sprawy galicyjsk.e pójdą 
lepiej we Wiedniu. 

To też sejm, wybierając delegacyą do Wiednia, 
wybiera zawsze najrozumniejszych ludzi tak i posłów 
włościan, jak i mieszczan, urzędników a szlachty. Jest 
to bardzo dobrem bo w sejmie, w czasie tylu obrad, 
tylu spraw, wszyscy posłowie poznają się na wylot, 
każdy wie, co drugi myśli i jak się zapatruje na spra- 
wy krajowe — to też gdy przyjdzie do wyboru dele- 
gatów — daje głos temu, kto jest godnym, mądrym, 
prawdziwym Polakien i życzącym dobrze Polsce, — 
z pewnością nie dostanie się tym sposobem żadna he- 
tka pętelka do Rady państwa do Wiednia. Na tem 
się więc głównie zasadzają wybory pośrednie. 

Powiemy wam tutaj obecnie o wyborach bezpo- 
średnich, o których jużeście nieraz słyszeli, a któ- 
re obecnie rząd zaprowadzić myśli w monarchii Au- 
stryackiej. Wybory te polegają na tem, że gminy ss- 
me, bez udziału sejmu, wybierają do Rady państwa 
tego człowieka który się im podoba. Delegaci owi do- 
piero zabierają ze sobą do Wiednia to, co sejm kra- 
jowy uchwalił do potwierdzenia N. Pana, albo do roz- 
wagi w radzie państwa. W tym razie, delegat do rady 
państwa, może nawet wcale nie należeć do sejmu — 
a jednak będzie bronił jego uchwał w radzie. 

Sposób ten czyli wybory bezpośrednie tak, na 
oko czyli bez głębszego zastanowienia się nad nim, 
wydawać się może dla niejednego bardzo dobrym. Ba 
cóżto, niejeden powie, przecież mi to zaszczyt przy- 
nosi, że ja, na miejscu wybiorę Jana, Walka itp. do 
Rady pałatwa, a kto wie, może i mnie we wsi wybio- 
rą A ładny to urząd zasiadać tam gdzie pp. ministro- 
wie siedzą i z nimi razem radzić. Więc niejednego 
ślinka weżmie, czy zostać wybranym do rady państwa, 
bez względu nawet na to, czy jest zdolnym, czy nie, 
czyby potrafił bronić spraw Polski, czy nie, przed ty- 
lu uczonymi ludźmi, jak ministrowie, posłowie różnych 
krajów itp. Głos jednak każdego delegata dużo znaczy 
bez względu na to czy on jest mądry, czy głupi. Je- 
żeli jest mądry, to nieda się zbałamucić ludziom, co- 
by nam złe chcieli życzyć i nieda głosu ich wnioskom, 
któreby nam szkodę przynieść mogły. A na tem głó- 
wnie zależą uchwały rady państwa. 

Jeżli zostaną zaprowadzone wybory bezpośrednie, 
wtedy łatwo bardzo może przejść do delegacyi czło- 
wiek zupełnie ciemny i źle życzący krajowi. A to ja- 
kimże sposobem? oto tem, że up. Stach, Walek itp. 
chce być wybranym na delegata, wtedy częstuje są 
siadów, używa różnych niegodziwych środków — i 
w końcu przejdzie jego sąsiad, lub ten który został 
uczęstowany przez niego, albo ten, co drogą przekup- 
stwa działał na jego korzyść — będą radzi z wybo- 
ru — ale kraj wiele na tem cierpi. Ze to tak być 
może z temi wyborami, to nie ulega wątpliwości, ni 
gdzie nie braknie złych ludzi — a choćby ich było 
jak a to oni zawsze zły wpływ wywrzeć ma 
gą na ludzi dobrych i dobrze życzących krajowi. Zre- 
sztą ludzie tym sposobem wybrani do rady państwa 
mogą być nawet i uczciwi — mimo to jednak będą 
oni po większej części niemądrzy, a wiadomo nam 
przecież z doświadczenia, że jeden głupi więcej nieraz 


zaszkodzi, niż dziesięciu mądrych. Ze mogliby ludzie 
głupcy przejść do rady państwa, to ztąd wypływa, że 
największa liczba głosów, daje prawo na delegata. Po- 
nieważ znowu ludzie, często mądrzejszych od siebie 
nienawidzą, głosowaliby zawsze na tych, których lubią, 
choć są głupimi, albo na tych, którzy więcej gorzałki 
wystawią lub ładniej mówią. 

W radzie państwa sprawy rozstrzygają się zaw- 
sze większością głosów; przypuśćmy np. że ktoś ze 
strony rządu stawia wniosek, aby zaprowadzić mowę 
niemiecl , po szkołach, urzędach itp. i że ten ktoś ła- 
dnie mów., i popiera swój wniosek, wtedy cóż się dzie- 
je? Oto delegaci nierozumiejący rzeczy, a ujęci łedne- 
mi słowami wnioskodawcy — głosują za jego wnio- 
skiem bez względu na to czy on jest złym czy do- 
brym. A wtedy cóż? ich głosy mogą się przyczyn ć 
do większości głosów, potrzebnych dla wniosku i — 
sprawa tym sposobem przechodzi. I tak będzie nieza- 
wodnie, gdy zaprowadzone zostaną wybory bezpośre- 
dnie — boć to przecież jest rzeczą wiadomą i pewną, 
że łatwiej z pomiędzy 100 lub 200 posłow sejmowye 
wybrać 39 delegatów mądrych a uczciwych — niż 
z pomiędzy całego kraju, gdzie się mało ludzie znają, 
gdzie ten co nam źle życzy, a sprzyja Niemcom, mo- 
że uchodzić za najlepszego Polaka. i 

Radzimy więc naszym czytelnikom, aby się nie- 
dali uwodzić tym ludziom, którzyby obstawali za 
wyborami bezpośrednimi. Kilku wprawdzie Rusinów 
oświadczyło się za tymi wyborami, ale też kraj cały 
słusznie ich potępił, i każdy prawy Polak wyprzeć się 
ich może i powinien. Zrobili oni ten krok z namowy 
ludzi, co nam źle życzą — a może za ich pieniądze, 
więc z tego samego krok ich staje się niegodnym, 
sposób ten bowiem, tylko może o zgubę kraj przy- 
prawić, jak to już było przed kilkunastu laty. 


Janek z Krakowa. 


Co słychać ze sejmu lwowskiego? 


Oprócz wiełu petycyi i wniosków stawianych na 
sejmie pod rozbiór i uchwałę, których tu powtarzać 
nie będziemy, ponieważ nie zostały jeszcze uchwalone- 
mi, najważniejszemi sprawami ostatnich posiedzeń sej- 
mowych są: wniosek pana Kowalskiego o zaprowa- 
dzenie bezpośrednich wyborów, sprawa adresu do Naj. 
Pana i sprawozdanie komissyi edukacyjućj (szkolnej) 
o szkołach. Są to sprawy nader ważne. więc o nich 
słów parę. 

Poseł Kowalski w długićj mowie ruskićj starał 
się udowodnić że wybory bezpośrednie są dla Austryi 
a tem samem i dla nas są potrzebne, że są jedynym 
zbawieniem i środkiem do zaprowadzenia zgody po- 
między ludami Austryi. Czy poseł Kowalski miał w tym 
słuszność ? możecie to łatwo odgadnąć, gdy sobie przy- 

omniecie nasze słowa o wyborach do rady państwa. 
Fo też i sejm, jakkolwiek zarządził głosowanie nad 
tem czy sprawę bezpośrednich wyborów teraz poruszać, 
onieważ p. Kowalski tegoż żądał, odrzucił owe żą- 
anie, a to z przyczyny, że nie zostało poparte do- 
stateczną liczbą głosów. Tylko 19 posłów ruskich i je- 
den poseł z Biały Polak nazwiskiem a duszą Niemiec, 
głosowało za wnioskiem. I dobrze się też stało, bo 
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gdyby wniosek ten przeszedł większością głosów, czyli 
żeby był uznanym za ważny i naglący, sejm musiał 
by radzić nad tem, co krajowi mogłoby zgubę przy- 
nieść, musiałby porzucić sprawy ważne i nagłe, a na- 
tomiast kręciłby bicz sam na siebie i na kraj cały. 

Wiecie już że uchwalono adres do N. Pana. 
W adresie takim zwykle kraj przypomina się koronie 
czyli N. P. wypowiada to co się dzieje z krajem i 
w kraju, jakim jest rząd dla kraju, czy uchwały sejmu 
zostają zatwierdzone czy nie itd. itd. Słowem w takim 
adresie wypowiada kraj wszystko co kraj obchodzi 
i czego się spodziewa od N. P. Adres jednak, jaki ma 
być wysłany od sejmu naszego nie wiadomo jeszcze 
jakim on będzie, sądząc bowiem z projektów adresu, 
widać ze jest nie dobrym, bo nie wyrażono tam że 
kraj doznaje zawodu od rządu, że rezolucyja galicyjska 
nie została Nam przyznaną, choć N. Pan objawił swoje 
życzenie aby ona była załatwiona, tj. żeby rząd za- 
spokoił żądanie Galicyi itd. itd. Otóż tedy tego wszyst- 
kiego i wielu jeszcze ważnych rzeczy nie ma w adre- 
sie tym, który obecnie projektowano. 

Nad kwestyją szkół radzono również wiele i różne 
były te narady; jedni żądali, aby kraj każdćj szkole 
wiejskićj dał rocznie najmnićj 150 złr., a resztę żeby 
gmina dokładała; drudzy chcą, aby szkoły przeszły 
zupełnie na skarb kraju, trzeci znowu radzi inaczćj. 
Widać jednak z rozpraw, że szkoły czyli ich urządze- 
nie wszystkim mocno leżą na sercu, że więc zostan 
pożytecznie załatwione na obecnem sejmie. Jaki za 
będzie skutek owych narad nad szkołami i jak zosta- 
nie ułozonym adres do N. Pana opowiemy wam w przy- 
szłym numerze. a teraz zato zwrócimy się ku temu, 
co się dzieje w świecie. 


(o słychać w świecie? 


Oprócz tego, ze Niemcy myślą gorąco o zapro- 
wadzeniu wyborów bezpośrednich do rady państwa; 
sejmy krajowe całój monarchii odbywają swoje posie- 
dzenia. Sejm szląski uznał ważność wniosku aby uwol- 
nić od podatku wszelkie towarzystwa zarobkowe i go- 
spodarcze, sejm zaś styryjski uchwalił dodatek dla 
urzędników z powodu drożyzny, w sejmie zaś kraiń- 
skim uchwalono petycyję do N. Pana. Czy zezwolił na 
założenie słoweńskiej akademii w Lublanie. a w sej- 
mie wyższo-austryjackim upoważniono wydział krajowy 
do ucia 250,000 złr. z funduszu umorzenia długów 
krajowych na udzielenie pożyczek bezprocentowych 
w 20 latach zwrotnych gminom, na pokrycie kosztów 
budowy lub ulepszenia budynków szkolnych. Prawie 
wszędzie radzą również o szkołach, jak i nasz sejm 
we Lwowie. Puszczono niedawno pogłoskę, że rząd 
austryjacki ma wydalać z kraju wszystkich emigrantów 
Polaków,, byłyby to więc skutki zjazdu berlińskiego. 
Podobnie zrobił już rząd pruski, który zawarł umowę 
z rządem moskiewskim, iż będzie mu oddawał wszyst- 
kich emigrantów Polaków. Takto więc my Polacy ma- 
my opiekę od naszych dobrych rządów. 


Kierujący pismem Fr. Ksaw. Martynowski. 
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